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Witold ZAHORSKI 

UCZCIWA GRA CZY PODSTÇP? 
(Od własnego korespondenta) 

Rzym, we wrześniu 1956. 

W okresie, gdy pierwsze stronice 
dzienników paryskich pełne są 

sprawy Suezu, a dzienniki londyńskie 
dzielą swe łamy między Suez, a so
wiecką dyskobolkę i jej niedoszłych 
pięć kapeluszy — opinia włoska ma 
swoją powakacyjną sensację: rokowa
nie dwóch partii socjalistycznych o po 
łączenie. 

Sprawa nie jest błaha. Chodzi tu 
niewątpliwie o najbliższą przyszłość 
polityczną Włoch. 

Rozbicie socjalizmu na kierunki, o-
rientacje, frakcje — jakkolwiek byśmy 
to nazywali, kończy się zawsze źle, a 
nieraz wręcz tragicznie. Wystarczy 
wspomnieć rozbicie socjalistów rosyj
skich i smutną konsekwencję tego roz 
bicia, w roku 1917. 

Socjalizm włoski — to dwie partie : 
"Partito socialista Italiano" i "Parti
to socialista democratico Italiano". — 
Pierwsza pod wodzą Piętro Nenni, po
wiązana z partią komunistyczną w ró
żny sposób i ściśle z nią współpracu
jąca; druga z Giuseppe Saragatem na 
czele, niezależna, wchodząca w skład 
socjalistycznej międzynarodówki. Pier
wsza, liczniejsza, ideologicznie bardziej 
jednolita, druga mająca swe orientacje 
wewnętrzne: lewicę, centrum, prawicę, 
choć w sumie mniej liczne. Pierwsza 
— raz w głosowaniach oddająca swe 
głosy lub zabierająca je komunistom, 
druga mająca w swych szeregach świa 
domą swych celów i przynależności so 
cjalistyczną elitę robotniczą. Pierwsza 
— współpracownik komunistów włos
kich, druga — ich wróg. 

Teraz te dwie partie prowadzą roz
mowy celem połączenia się. Rozmo
wom tym patronuje socjalistyczna mię 
dzynarodówka. 

Każdy proces unifikacji, gdy się go 
przeprowadza na płaszczyźnie demo
kratycznej, jest procesem trudnym. To 
też i włoskie rozmowy toczą się po
woli, ale ciągle, bez gwałtownych 
przerw. Gra idzie nie o byle co. Gra 
toczy się o jedność socjalizmu, łączą
cego się w dzisiejszym układzie poli
tycznym Włoch nie tylko ze zmianą rzą 
du, nie tylko z przyśpieszeniem wybo
rów politycznych (przypadłyby one 
normalnie w 1958 roku), ale niewąt
pliwie ze zmianą całego systemu poli

tycznego kraju na najbliższą przysz
łość. 

Niektórym zwolennikom połączenia 
bardzo się śpieszy, chcieliby połącze
nia nawet bez sprecyzowania jego wa
runków, ale tu sen. P. Commin, dzia
łający w imieniu międzynarodówki, po 
wstrzymuje zapędy entuzjastów. I słu
sznie. 

Jeżeli czyją platformę należy przy

jąć w rozmowach połączeniowych, to 

roku, że Włochy powinny nie wypo
wiadać się za żadnym z bloków — ale 
deklaracji wyraźnego zerwania powią
zań i współpracy z komunistami nie 
ogłosił. Saragat też nie mówi, czego 
żąda od Nenni'ego i co ma być pod
stawą połączenia. Stan ten nie pozwa

na pewno Saragata, a nie Nenni'ego. la na jasną analizę sytuacji. Zapewne 
Aby gra była uczciwa, aby jej podsta
wą była prawdziwa troska o dobro 
Włoch i socjalizmu — Nenni powinien 
bezpowrotnie zerwać z komunizmem. 
Dotychczas Nenni nie wypowiedział 
się jasno. Ograniczył się do mglistych 
oświadczeń, że np. pakt atlantycki z 
1949 roku był inny od tegoż z 1956 

Zaprzysiężenie Rady Trzech 
W czwartek 30 sierpnia b. r. odbyła 

się w Instytucie Sikorskiego uro
czystość zaprzysiężenia członków Rady 
Trzech. 

Zaprzysiężenie nastąpiło obecnie w 
związku z niedawną uchwałą Tymcza
sowej Rady Jedności Narodowej, któ
ra wyposażyła Radę Trzech zastępczo 
w uprawnienia Prezydenta R. P. 

W obecności prezesa T. R. J. N. Bie
leckiego, przewodniczącego Egzekuty
wy Zjednoczenia Narodowego Ciołko-
sza i innych osobistości, członkowie Ra 
dy Trzech: gen. Anders, gen. Bór-Ko-
morowski i amb. Raczyński, powtórzy 

Boga, historii i narodu polskiego za 
losy Rzplitej, przysięgam Panu Bogu 
Wszechmogącemu, w Trójcy świętej 
Jedynemu, na stanowisku członka Ra
dy Trzech praw zwierzchniczych Rze
czypospolitej bronić, jej godności 
strzec, ustawę konstytucyjną stosować, 
względem wszystkich obywateli rów
ną kierować się sprawiedliwością, zło 
i niebezpieczeństwo od Rzeczypjspołi-
tej odwracać, a troskę o jej dobro za 
naczelny poczytywać sobie obowiązek. 
Tak mi dopomóż Bóg i Święta Syna 
Jego Męka. Amen.". 

Po złożeniu przysięgi amb. Raczyń-
li odczytaną przez naczelnego kapela- ski w imieniu Rady Trzech oświadczył, 
na ośrodków polskich w W. Brytanii że Rada jest związana postanowienia-
rotę przysięgi, która brzmiała: mi Aktu Zjednoczenia i będzie je sto-

" świadom odpowiedzialności wobec sować. 

niemałe trudności i wyraźne dotych
czasowe różnice dyktują leaderom ta
kie wyjście1: wpierw połączenie, a po
tem konsekwencje tego połączenia. Ta 
kie podejście mogłoby być słuszne, gdy 
by obaj partnerzy byli jak najzupeł
niej wobec siebie lojalni. Ale niestety 
są liczne powody ku temu, aby żądać 
— jak to czyni niezależna prasa wło
ska — od Nenni'ego wypowiedzi "na
pisanej i podpisanej". 

Tertium non datur w tych roko
waniach: albo przyjmie się linię poli
tyczną Nenni'ego, co z czasem po
ciągnie za sobą, zaraz po unifikacji, 
likwidację saragatowców już przy u-
łatwionej sytuacji zwalczania jakiejś 
wewnętrznej secesji w partii, albo zej
dzie się na płaszczyznę socjalistów-de-
mokratów; ale tu trzeba wyraźnego 
wypowiedzenia się Nenni'ego o zerwa
niu z komunistami. Dopóki Nenni nie 
zajmie wyraźnego stanowiska w tej 
sprawie, zawsze nad życiem politycz
nym Włoch będzie wisiała groźba po
litycznego konkubinatu grupy Nenni'
ego — stała niepewność, tym bardziej 
groźna, gdy partii Saragata już nie bę
dzie. 

Należy sądzić, że Saragat zdaje so
bie w pełni sprawę z takiej możliwoś-

Dokończenie na str. 3-ciej 
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N A R Ó D  S I L N Y  J A K  N I G D Y  
Odczuwam — zapewne wraz z czy

telnikami tej serii artykułów — głę 
boką ulgę na myśl, że rozprawiliśmy 
się poriekąd z zagadnieniami organi
zacji sił polskich do działania politycz
nego. Wnioski moje były dość proste i 
dość oczywiste, a konieczność zatrzy
mania się na tych sprawach aż przez 
trzy artykuły wynikała stąd, że nagro
madzono u nas w ostatnich latach o-
gromną ilość przekonań bałamutnych, 
w czym nie małą rolę odgrywały — 
obok lenistwa myśli, a czasem także 
oportunizmu i starczego skostnienia — 
świadome intrygi agentur. 

Wyplątaliśmy się ze spraw pozor-

ZAPALANIA ZNICZA 

« ! % « • » » u t h it n 
"i !i ;<! *-**•»"< 

Z UROCZYSTOŚCI 
POD ŁUKIEM TRYUMFALNYM W PARYŻU 

nie mało ważnych, które jednak trze
ba załatwić po to, byśmy byli zdolni 
do działania. Nasuwa się iu analogia 
z taką czynnością, jak ubranie się, któ 
ra jest niepomiernie mało ważna, ale 
bez której w ogóle nie będziemy mo
gli wyjść w szeroki świat. 

Przypuśćmy, że wreszcie mamy kie
rownictwo polityczne, które poczuło 
siłę, jaką daje oparcie o rzesze ofiar
nych Polaków. Siła ta płynąć będzie 
nie tylko od głosujących w wolnym 
świecie, ale także od Kraju, który zro
zumie, że stała się rzecz wielka, że je
go prawdziwa reprezentacja, jaką jes
teśmy wszyscy, powołała rząd, który 
może działać w imieniu całego narodu. 
Rząd taki, bez względu na to jak się 
będzie nazywać, wreszcie przestanie 
zwracać uwagę na ludzi stojących po
za ramami polskiej organizacji i po
święci swe siły wyłącznie polityce pol
skiej. 

Wyobraźmy sobie, że jesteśmy już 

rzadko poruszanych w prasie i nigdy 
nie dyskutowanych, a jednak najistot
niejszych dla przyszłości narodu, bez 
których rozpatrzenia nie można tej po 
lityki prowadzić. To spostrzeżenie u-
przytomni nam dopiero, jak strasznie 
obecny impas spętał nam ręce i nogi, 
a także sparaliżował nasza myśl. 

*** 

Zacznijmy od rzutu oka na obecną 
sytuację narodu polskiego w świe

cie. 
Po najstraszniejszej klęsce w dzie

jach naród polski nie zatracił żywot
ności i energii, a nie brak momentów 
wskazujących na to, że jego sytuacja 
kryje w sobie rozległe możliwości. 

Po pierwsze, naród nasz wykazuje 
ogromną żywotność biologiczną, sta
nowiąc pod tym względem unikat 
wśród narodów rasy białej. Po drugie, 
owoc dwudziestolecia w jednej przy
najmniej dziedzinie nie został zmarno 
wany. Wiekowe zaniedbania zaborców 

w tym etapie. Dostrzegamy od razu _ w dziedzinie oświaty odrobiono, dzięki 
mnóstwo pytań nowych, zagadnień «•» Dokończenie na str. 3-cleJ 

Jak uciekł Kaczmarek 

(Foto: Robert Delhay). 

Powyższe zdjęcie przedstawia jeden z fragmentów uroczystego zapa
lenia znicza pod Łukiem Tryumfalnym w Paryżu. Jak wiadomo, 
_  .  ł  1 .  J  — T '  _  Ł  «  7  «  / i  / i  •polskie organizacje kombatanckie zapalają rokrocznie znicz w dniu 

15 sierpnia, t. j. w dniu święta żołnierza. W tym roku zaszczyt ten 
przypadł w udziale S.P.K. 

Po uroczystościach pod Łukiem Tryumfalnym, w Domu Kombatan
ta w Paryżu odbyła się tradycyjna „lampka wina", którą władze S.P.K. 
podejmowały swych przyjaciół polskich i francuskich. 

Paryski korespondent londyńskiego „Dziennika Polskiego , 
iac powyższą uroczystość pozostał wierny swej tradycji... unikania 
prawdy Pisze dosłownie: „...pod Łuk Tryumfalny przybyło razem z 
Francuzami 37 osób. Były też dwa sztandary". A jego odpowiednik 
K3T- zastępca bawiącego na urlopie „Bywalca» - wykorzystał 
te korespondencje", by... podkreślić zasługi pewnego „historycznego 
stronnictwa politycznego, założonego w Londynie po ostatniej wojnie. 

M°Zrjak zdołaliśmy ustalić, korespondencję z Paryżci przesłał do^Dzien-
nika Polskieao" ten sam polski dziennikarz, który kilka lat temu wy 
stąpił gwałtownie przeciwko polskiemu gimnazjum-liceum w Les ^gewx, 
n lei Tka miesiecy temu vosunal się do twisTdzcnia, èe Polacy zatTudn 
ni w amerykańskich kompaniach wartowniczych.. Opuszczają się we. 
Francji stałych i systematycznych kradziezy broni. Toteż- rzecz pro
sta __ z jego „rewelacjami", zawartymi w opisie uroczystości pod Łu 
kiem Tryumfalnym - nie będziemy prowadzili żadnej polemiki. Ogra
niczamy się do stwierdzenia, że tego pana nie było ani pod Łukiem 
Tryumfalnym, ani w Domu Kombatanta. Wiadomości więc swoje wy
ssał z palca lub z... paru butelek czerwonego wina. Jak zwykle. 

Uchodźca z Poznania, Włodzimierz 
Kaczmarek, którego obszerną rela

cję z przebiegu wydarzeń poznańskich 
ogłosiliśmy w "Syrenie"' w poprzed
nim numerze, przejechał granicę pol-
sko-niemiecką w bardzo prosty spo
sób: na siatce bagażowej przedziału 
pierwszej klasy. 

A oto w rozmowie z naszym współ
pracownikiem opisał on przebieg swej 
ucieczki : 

— Dnia 19 lipca przed północą uda
łem się na dworzec, aby kupić bilet do 
Rogoźna, gdzie mam krewnych. Było 
jeszcze sporo czasu do odejścia pocią
gu. Patrząc na rozkład jazdy umiesz
czony na ścianie zauważyłem, że po 
północy przechodzi przez Poznań po
ciąg z Warszawy do Berlina. I wtedy 
w jednej chwili dojrzała we mnie 
myśl, aby spróbować ucieczki. Podszed 
łem do kasy i zamiast do Rogoźna ku
piłem bilet do Zbąszynka. Skierowałem 
się powoli na peron i gdy pociąg z 
Warszawy nadszedł, wsiadłem do wa
gonu drugiej klasy, zacząłem chodzić 
po korytarzach i oglądać wszystkie 
przedziały. 

— A dlaczego wykupił pan bilet tyl
ko do Zbąszynka ? 

— Z rozkładu jazdy wywnioskowa
łem, że była to przedostatnia polska 
stacja przed granicą. Pomyślałem so
bie, że jeśli nie uda mi się w pociągu 
jakoś urządzić — to wysiądę i następ
nym pociągiem, idącym w kierunku 
Poznania, wrócę. 

— I co było dalej ? 
— A no, chodziłem po wszystkich 

wagonach i zauważyłem, że parę prze 
działów 1-ej klasy było pustych. Noc 
była mroczna, ruch w pociągu niewiel
ki. Wszedłem do jasno oświetlonego 
przedziału 1-ej klasy i rozejrzałem się. 
Siatka na bagaż, umieszczona tuż nad 

drzwiami, wydała mi się dobrym ukry
ciem. Zasunąłem firanki od okna, 
zamknąłem drzwi i wdrapałem się na 
siatkę. Przedział oglądany z zewnątrz 
wydawać się musiał zupełnei pusty. 
Trzeba by wejść do środka i obejrzeć 
wszystkie kąty, aby mnie dostrzec. Po-

Dokończenie na str. 2-giej 

Parodia wymiarn 
sprawiedliwości 
W ostatnim numerze biulety

nu rozgłośni „Kraj" niej a 
ki Janusz Czapliński pisze : 

„Obecnie trwa śledztwo, które 
ustali, kto i w jakim stopniu wi 
nien jest w wypadkach poznań
skich. Myślę jednak, że wyniki 
śledztwa i wyroki jakie zapad
ną — nie są najważniejsze". 

Rozumiemy to dobrze. Dla re
żymowego propagandzisty zna
cznie ważniejszą rzeczą jest o-
powiadanie emigracji bajek o 
„procesie demokratyzacji" ży
cia w Polsce i o dokonywanej 
„naprawie błędów". W tej bo
wiem dziedzinie agitator komu 
nistyczny ma wrażenie, że „per
spektywy są niewątpliwe" i ma 
pewność, że „emigracyjnej pro
pagandzie nie uda się na dłuż
szą metę okłamywać uchodź
stwa". 

Odwróćmy zagadnienie, po
wiedzmy od razu : ani na dłuż
szą, ani na krótszą metę reży
mowej propagandzie już się nie 
uda okłamywać uchodźstwa. Bo 
ma ono obiektywny sprawdzian 
i tego „procesu demokratyza
cji", i tej „naprawy błędów". 
Tym sprawdzianem były wy
padki poznańskie, tym spraw
dzianem są zapowiedziane pro
cesy poznańskie. Procesy ir^y 
zamkniętych dla Zachodu 
drzwiach. 

Tak jest — przy zamkniętych 
drzwiach. Dotychczasowe usi
łowania wolnego świata wywa
żenia tych drzwi nie dały pożą
danych wyników. Reżym mocno 
je zakneblował, prawnikom za
chodnim odmówił wiz z niesły
chaną brutalnością. 

Mimo to Międzynarodowa Ko 
misja Prawników7 w dalszym cią 
gu rzetelnie przygotowuje się 
do procesów poznańskich. Wy
znaczeni przez nią adwokaci za 
poznali się gruntownie z obo
wiązującym w dzisiejszej Pol
sce ustawodawstwem karnym. I 
ze zdumieniem stwierdzili że w 
Polsce „ludowej" nie ma insty
tucji niezależnych sędziów śled
czych, że śledztwo prowadzi po
licja, t. j. bezpieka. W osłupie
nie wprowadziły ich postanowię 
nia art. 84 Kodeksu procedury 
karnej, w myśl których zanim 
akt oskarżenia nie zostanie do
ręczony sądowi obrońca może 
komunikować się z oskarżonym 
tylko za zgodą prokuratora i w 
jego obecności. Toteż nie mają 
oni dzisiaj żadnej wątpliwości 
co do tego, że los uwięzionych 
w Polsce ludzi spoczywa wyłącz 
nie w ręku policji i prokurato
ra. Jeden z adwokatów parys
kich, któremu reżym odmówił 
wizy i z którym piszący te sło
wa przeprowadził dłuższą, roz
mowę — nie ukrywał swego o-
burzenia, nie zawahał się na
zwać tego systemu smutną pa
rodią wymiaru sprawiedliwości. 

Tak wygląda w praktyce po
wrót reżymu do praworządnoś
ci. świat zachodni przekonał 
się, że uwięzieni robotnicy poz
nańscy nie mogą liczyć na to, 
że będzie ich sądził niezależny 

sprawiedliwy sąd. 
I dlatego właśnie reżymowa 

propaganda usiłuje odwrócić u-
wagę uchodźstwa polskiego i 
Zachodu od procesów poznań
skich. I dlatego właśnie reżym 
wciąż odkłada daty tych proce
sów. Liczy, że z biegiem czasu 
Zachód pogodzi się ze skanda
liczną decyzją warszawską do
tyczącą wiz, że przejdzie do po
rządku nad procesami. 

Po rozmowach, jakie przepro 
wadziliśmy, możemy stwierdzić, 
że reżym się łudzi. Sekcja fran
cuska Międzynarodowej Komisji 
Prawników nie zaniedba spra
wy, nie pozostawi robotników 
poznańskich ich smutnemu lo
sowi. Skończyły się czasy, gdy 
reżymowe bezprawia przechodzi 
ły w świecie zachodnim bez e-
cha. 

Stanisław PACZYŃSKI. 

Ignacy WIENIEWSKI 

Szkolnictwo 
oczach w 

się 

emigracyjne 
angielskich 

ostatnio w oficjalnym "pierwszych latach powojennych spły
nęły do Anglii dziesiątki tysięcy Pola-Ukazała 

wydawnictwie rządu brytyjskiego 
—w tym wypadku Ministerstwa Oświe 
cenią — spora książeczka p. t. "Edu
cation in Exile", to znaczy "Oświata 
na wygnaniu". Oficjalny charakter te 
go wydawnictwa wyraża się w widnie
jącym na nim herbie państwowym 
Wielkiej Brytanii. 

Tą wygnańczą czy uchodźczą oświa
tą jest szkolnictwo polskie w Anglii. 
Zanim przedstawię, co o nim sądzi au 
tor książeczki, wybitny pedagog angiel 
ski związany z Ministerstwem Oświe
cenia, przypomnę pokrótce o dorobku 
tego szkolnictwa. 

W czasie wojny polskie Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia; Pu
blicznego w Londynie organizowało 
szkoły polskie — od elementarnych do 
akademickich — w W. Brytanii i wie
lu innych krajach wszystkich pięciu 
części świata, dokąd losy zagnały u-
chodźcze rzesze. Chodziło tu o mło
dzież i dzieci zarówno członków Pol
skich Sił Zbrojnych na Zachodzie, jak 
osób cywilnych. Pod koniec wojny i w 

ków, którzy z łagrów sowieckich i o-
bozów niemieckich najegzotyczniejszy-
mi drogami przedostawali się na wys
pę brytyjską często ze swymi rodzina
mi, by tutaj czekać na możność po
wrotu do wolnej ojczyzny. Młodocia
nej wielotysięcznej gromadzie trzeba 
było zapewnić wychowanie i wykształ
cenie w duchu polskim, by przygoto
wać dla Kraju kadry inteligencji, tak 
bardzo przetrzebionej przez obu oku
pantów. 

Dlatego jednym z naczelnych zadań 
emigracji naszej w Anglii stało się zor 
ganizowąnie oświaty polskiej. A że 
czynniki wychodźcze spotkały się tu z 
przyjazną, a navet przyjacielską po
stawą rządu brytyjskiego, pamiętnego 
na wspaniały udział .polskich żołnie
rzy, lotników i marynarzy w" ostatniej 
wojnie, osiągnięto tu .wyniki, , które sta 
nowią niewątpliwą chlubę emigracji. 

Po okresie przejściowym od r. 1945 
do r. 1&47, w któryip zdołano utrzy-

dokończenie na str. 2-ej 

V 



W. J. G. PRZEGLĄD POLITYCZNY 

POZNAŃ — A POLITYKA POLSKA 
SZKOLNICTWO EMIGRACYJNE W OCZACH ANGIELSKICH 

W publicystyce emigracyjnej, szczy
cącej się mianem nie-białogwar-

dyjskiej, pojawiła się teza, że w obec
nym historycznym okresie polityka pol 
ska musi mieć dwa programy: krajo
wy i emigracyjny. Program krajowy 
miałby być ponoć ugodowy, program 
emigracyjny oportunistyczny. 

Powstanie poznańskie przekreśla cał 
kowicie uzasadnienie takiej skurtyzo-
wanej emigranckiej polityki i wykazu
je jej sprzeczność jaskrawą z rzeczy
wistością. 

Podane w ostatnim numerze "Syre
ny" sprawozdanie jednego z uczestni
ków wypadków uzupełnia w sposób 
cenny dotychczas posiadane przez nas 
informacje. 

Przebieg rewolucyjnych wydarzeń w 
Poznaniu, podany z godziny na godzi
nę, świadczy nie tylko o istnieniu Ja
snego politycznego programu w Kra
ju, ale wskazuje także na jego bardzo 
szerokie upowszechnienie. 

Tłum protestujący gromadzi się w 
pochodzie śpiewając hymny narodowe 
i wznosząc okrzyki „Chleba!" a także 
„Chcemy wolności", „Precz z okupacją 
sowiecką". W trosce o los wysłanej do 
władz delegacji tłum dociera do Zam
ku i Domu Partii, gdzie zachęcona 
przez zebranych młodzież zrywa czer
wone flagi i zawiesza na Zamku flagę 
narodową. Maszt z chorągwią sowiec
ką zostaje złamany. Ciągle w poszu
kiwaniu delegacji tłum opanowuje na
stępnie więzienie. Dalej na wezwanie 
starego robotnika, aby „pogruchotać 
to świństwo", młodzież demoluje sta
cję zagłuszę niową, uniemożliwiającą 
poznańczykom słuchania zagranicz
nych audycji. 

W tych kolejnych odruchach, któ
rym można także dać miano kolej
nych posunięć, uwydatnia się program 
wcale nieubogi. 

Tłem ogólnym jest hasło buntu i 
walki ze znienawidzoną komunistyczną 
okupacją. Na tym tle zupełnie słusznie 
łączą się ze sobą hasła żądania chle
ba i wolności. Blisko czterdziestoletnie 
doświadczenia krajów Związku Sowiec 
kiego i z górą dziesięcioletnie doświad 
czenia gorliwie komunistycznej Jugo
sławii, czy innych krajów ujarzmio
nych, wykazały z całą oczywistością, 
że nędza proletariatu wsi i miast jest 
w ustroju komunistycznym nicuniknio 
na i trwała. Nędzę tę są w stanie prze 
zwyciężyć tylko kraje zapewniające o-
bywatelom swoim wolność. Co więcej, 
gdybyśmy nawet sobie wyobrazili, że 
oto potężny Z. S. S. R. poświęca część 
swych zasobów, aby nakarmić głodu
jącą Polskę, to i tak syta Polska mu
siałaby odrzucić z obrzydzeniem sys
tem komunistycznego niewolnictwa dą 
żący do unicestwienia moralności i ie 
ligii, do przekreślenia myśli filozoficz
nej, do wypaczenia sztuki, do prze
kształcenia proletariusza w robota na
kręcanego przez komunizm. 

W wypadkach poznańskich bardzo 
charakterystycznym i pouczającym 
jest epizod ze zdemolowaniem stacji 
zagłuszeniowej. Świadczy on o panu
jącym w Polsce powszechnie przeko
naniu, że zagłuszanie audycji jest bez 
prawiem, sprzecznym z dobrym obycza 
jem międzynarodowym. 

W sumie więc wolno stwierdzić, że 
Kraj posiada jasny polityczny prog
ram, dążący poprzez zastosowanie me 
tod rewolucyjnych do poprawy bytu 
szerokich mas, program polegający na 
wace z komunizmem, na domaganiu 
się chleba i wolności dla człowieka, a 
prawa dla ludzkości, normującego sto
sunki pomiędzy narodami. 

Istnienie i narastanie takiego pro

gramu jest zgodne z doświadczeniem 
innych, dawniej przez komunizm ucie 
miężonych narodów. Przebieg ostatniej 
wojny w Rosji wykazał, że mimo dwu
dziestoletnich bezlitosnych zabiegów 
świadomość narodowa narodów ucie
miężonych została znacznie wzmożo
na, a opór ich nie uległ złamaniu. 
Przez całe dziesięciolecia pod skorupą 
zewnętrzną komunistycznego reżymu 
życie narodowe płynęło nurtem pod
ziemnym. Toteż gdy nowe zastępy emi 
gracji politycznej ukraińskiej, biało
ruskiej, kaukazkiej, kozackiej czy na
wet rosyjskiej znalazły się na Zacho
dzie, odnalazły one od razu i bez tru
du wspólny język polityczny z emigra
cją dawniejszą. Na Ukrainie podziem
ny prąd rewolucyjny skrystalizował 
się w formie Ukraińskiej Armii Pow
stańczej. 

W dziesięć lat po wojnie tegoroczne 
rozruchy w Tyflisie, na które zbyt ma 
ło zwróciliśmy uwagi, były bliźniaczo 
podobne do wybuchu w Poznaniu za
równo w swoim przebiegu, jak i w pod 
łożu. świadczą one wymownie, że og
niska podziemnego oporu nie wygas
ły, że życie narodowe rozwija się na
dal w ukryciu. 

Czyn polityczny Poznania ma wagę 
i wymowę o wiele bardziej doniosłą 
od dziesiątka emigracyjnych memoria 
łów i uchwał. 

Należy przy tym pamiętać, że rewo-
lucyjność polskiej polityki ustala za
wsze przede wszystkim Kraj. Tak by
ło w wypadku powstania styczniowe
go i tak było w dobie rewolucyjnego 
programu Piłsudskiego, który doprowa 
dził do odrodzenia niepodległego pań
stwa. Emigracji nie pozostaje nic in
nego jak z tego rodzaju decyzją Kra
ju wszystkimi siłami współdziałać. 

Nikt przytomny twierdzić nie będzie, 
że polityka polska ma się posługiwać 
tymi samymi środkami w Kraju co na 
emigracji. Wachlarz jawnie głoszonych 
politycznych haseł może być na emi
gracji bogatszy. Ale od tych różnic do 
groteski aż dwóch programów odskok 
jest zbyt duży. Zarówno w Kraju jak 
na emigracji wielu z nas ma tylko 
jedne całe portki, ale za to mamy so
bie użyć w dwóch politykach, co na
wet dla normalnego milionera byłoby 
luksusem. 

Polska jesj jedna i obejmuje jedna
ko Kraj i emigrację. Starczy jeden 
program dostatecznie rewolucyjny, aby 
służyć mu mogli i dziad, i syn, i wnuk. 

W. J. G. 

Dokończenie ze str. I-ej 
mać wojenny stan posiadania oświaty 
polskiej w W. Brytanii, powstał 1-go 
kwietnia 1947 r. pod auspicjami angiel 
skiego Ministerstwa Oświecenia Komi 
tet dla Spraw Oświaty Polaków w W. 
Brytanii, zwany popularnie Komitetem 
Oświaty. Miał on trwać 7% lat (do 30 
września 1954). 

Mimo że była to formalnie instytu
cja brytyjska, w Urzędzie Centralnym 
Komitetu w Londynie pracowali — po 
za angielskim sekretarzem tegoż Ko
mitetu i jego zastępcą — urzędnicy 
wyłącznie polscy w liczbie dochodzącej 
do 125, pod kierownictwem polskiego 
dyrektora. Działalność obejmowała wła 
ściwie wszystkie dziedziny oświaty : 
przedszkola, szkoły powszechne, śred
nie ogólnokształcące i zawodowe, oraz 

(w pewnym sensie) akademickie, da
lej oświatę dorosłych wraz z ruchomy
mi bibliotekami dla skupień polskich 
rozsianych w W. Brytanii. 

Niezależnie od konieczności przygo
towania młodego pokolenia polskiego 
do życia, studiów wyższych i zarobko
wania w świecie anglosaskim przez nie 
wiadomo jak długi okres czasu, szko
ły Komitetu Oświaty pielęgnowały pol 
ską kulturę i tradycje narodowe przez 
odpowiedni kierunek wychowania i od 
powiednie skonstruowanie programów 
szkolnych. W szkołach tych wszyscy 
nauczyciele byli Polakami, z wyjąt
kiem niektórych nauczycieli języka an 
gielskiego. Atmosfera była tam tak 
rdzennie polska, że budziło to nawet 
czasem zaniepokojenie inspektorów an 
gielskich, którzy — obok stałych in-
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W grudniu — «wybory» w Polsce 
Na jednym z ostatnich posiedzeń t. 

zw. Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, które odbyło się 
w Warszawie w dniach 13 i 14 sierpnia 
b. r., przewodniczący Rady Państwa, 
Aleksander Zawadzki, oświadczył, że w 
grudniu roku bieżącego odbędą się w 
Polsce nowe "wybory" do Sejmu. Jak 
wiadomo, ostatnie "wybory" odbyły się 
w kraju 26 października 1952 r., nowa 
zaś konstytucja, wprowadzona przez 
komunistów 22 lipca 1952 r., ustala 
(art. 23), że Sejm wybierany będzie 
co cztery lata. Według tej konstytucji 
Sejm w obecnej Polsce ma te same 
uprawnienia, które posiadają parla
menty w państwach demokratycznych. 
W rzeczywistości jednak rola jego jest 
prawie żadna. Nie odbywa on nawet 
plenarnych posiedzeń. W okresie lat 
1955—56 zebrał się on zaledwie dwu
krotnie. Z opinią i stanowiskiem Sej
mu reżym się nie liczy, mimo tego że 
zasiadają w nim sami komuniści, z wy 
jątkiem czterech posłów z ugrupowa
nia t. zw. katolików postępowych, wpro 
wadzonych tam na okrasę. Wszystkie 
sprawy w imieniu Sejmu załatwia i 
dekretuje Rada Państwa, a właściwie 

1 prezydium tej Rady z Al. Zawadzkim 
na czele. 

W związku z zapowiedzianymi "wy
borami" reżym przypomniał sobie o 
istnieniu t. zw. Frontu Narodowego, 
stworzonego podczas ostatnich "wybo-

j rów". Zwłaszcza w okresie ostatnich 
l lat organizacja ta nie przejawiała ża
dnej działalności i nikt się nią nie 
zajmował. W obliczu głosowania do 

j Sejmu zaczyna wzrastać jej znaczenie, 
podobnie zresztą jak partii służebnych, 

! o których rozwiązaniu, jako bezuży
tecznych, do niedawna coraz głośniej 
mówiono w Polsce. Również obecna po 

i lityka "odwilży" i dużo obietnic na 
temat demokratyzacji oraz poprawy 
warunków bytu ludności w kraju po
zostaje w pewnym związku ze zbliża
jącymi się "wyborami". Kierownictwo 
partii nie kryje się z faktem, że w os
tatnich latach przerwana została 
"więź z masami". Grudniowe "wybo
ry" mają być okazją do podjęcia no
wych prób "zjednoczenia" społeczeń
stwa dookoła partii i rządu. Szyldem 
tego "zjednoczenia" będzie "Front 
Narodowy". Pod jego firmą będą komu 
niści wyznaczać, podobnie jak w 1952 
roku, kandydatów na posłów i ich za
stępców. (FEP). 

Antoni 
Ś. f P. 
Bogusławski* 

poetą, powieściopisarz i krytyk, 
współzałożyciel Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie, były jego 
przewodniczący i członek Zarządu do ostatniej chwili, zmarł w Lon
dynie dnia 31 sierpnia 1956 r. 

Z najgłębszym żalem żegnamy w Nim nieocenionego, niezastąpio
nego Kolegę i Przyjaciela ZARZĄD. 

Mackiewicz przywołany do porządku 
Angielska agencja telegraficzna 

"Reuter" zanotowała jako rzecz 
charakterystyczną dla obe-cnych sto
sunków z Polsce naganę, udzieloną 
znanemu dziennikarzowi Stanisławowi 
Mackiewiczowi przez innego dziennika 
rza, komunistę, Stefana Litauera, któ
ry jest uważany źa rzecznika oficjal
nej linii partyjnej. 

Jak wiadomo, Stanisław Mackiewicz 
wrócił niedawno z emigracji do kraju 
i zaczął tam publikować artykuły, w 
których krytykował ostro nie tylko po 
litykę angielską wobec Polski, lecz i 
samo społeczeństwo angielskie. W tym 
wypadku chodzi o artykuł "Kieliszek 
koniaku", trzeci z rzędu w serii "Lon-
dyniszcze", ogłoszony w tygodniku 

•iiuimiHniiiiuiniiiiimiuiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiariiiMiiniNiiiiiiiiitiiiinuiiiiiiiiiniimniiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiii 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 29 SIERPNIA 

Powszechną uwagę skupia na sobie 
sprawa Suezu. Płk. Nasser wyraża zgo 
dę na przeprowadzenie rozmów z "ko
mitetem pięciu", na czele którego stoi 
australijski premier Menzies. Sowiec
ki ambasador Kiselew zapewnia Nas-
sera o całkowitym poparciu Kremla i 
zachęca go do odrzucenia propozycji 
państw zachodnich. Prezydent Eisen
hower oświadcza, że Stany Zjednoczo
ne w pełni popierają projekt rozwią
zania sprawy suezkiej, przyjęty na kon 
ferencji londyńskiej. 

Za zgodą rządu brytyjskiego, oddzia 
ły francuskie, przeznaczone do ewen
tualnej interwencji w Egipcie, udają 
się na wyspę Cypr. 

CZWARTEK, 30 SIERPNIA 
W Londynie odbywa się zaprzysię

żenie członków Rady Trzech: gen. 
Władysława Andersa, gen. Bór-Komo-
rowskiego i amb. Raczyńskiego. 

Sześciu polskich turystów wybiera 
wolność w Sztokholmie. 

Rząd francuski uznaje wizytę Cyran 
kiewicza w Paryżu za niepożądaną. 

Sowiecka lekkoatletka Ponomarewa 
kradnie w jednym z londyńskich skle
pów 5 kapeluszy. Zwolniona za kaucją, 
znika bez śladu w przeddzień rozpra
wy sądowej. 

Wybuch sowieckiej bomby atomowej 
na Syberii. 

PIĄTEK, 31 SIERPNIA 
W Londynie umiera znany poeta i 

pisarz płk. Antoni Bogusławski. 
Czterech młodych Węgrów ucieka 

na Zachód, ostrzeliwując się straży 
granicznej. 

Brytyjscy i francuscy dowódcy woj
skowi ustalają wspólny plan działania 
na wypadek interwencji zbrojnej w E-
gipcie. 

SOBOTA, 1 WRZEŚNIA 
"Komitet Pięciu" przeprowadza na

rady, ustalając taktykę, jakiej się bę

dzie trzyirał w Kairze w rozmowach 
z Nasserem. 

W Larba pod Algerem ma miejsce 
krwawa potyczka pomiędzy wojskami 
francuskimi a rebeliantami arabskimi. 

NIEDZIELA, 2 WRZEŚNIA 
Francuski minister spraw zagranicz

nych Pineau wygłasza przemówienie, 
w którym oświadcza, że Francja nie 
ustąpi w sprawie Suezu i oskarża So
wiety o podburzanie Arabów. 

Francuski socjalista Pierre Commin 
prowadzi pertraktacje, dążące do przy 
wrócenia jedności włoskiej partii so
cjalistycznej, rozbitej obecnie na dwa 
odłamy, którym przewodzą pp. Sara
gat i Nenni. 

PONIEDZIAŁEK, 3 WRZEŚNIA 
Według oficjalnych źródeł amerykań 

skich, kraje bloku sowieckiego dostar
czyły ostatnio Egiptowi nowoczesnej 
broni na sumę 300 milionów dolarów. 

W Kairze odbywa się pierwsze spot
kanie pomiędzy Nasserem a "komite
tem pięciu". 

Dyplomaci amerykańscy usiłują do
prowadzić do pokojowego rozwiązania 
problemu suezkiego. 

W Teheranie wykryto inspirowane 
przez Rosję sowiecką przygotowania 
do zamachu na życie szacha. 

WTOREK, 4 WRZEŚNIA 
Mimo, że przebieg rozmów pomiędzy 

"komitetem pięciu" a Nasserem i je
go doradcami trzymany jest w sekre
cie, staje się jasnym, że trudno ocze
kiwać pozytywnego ich wyniku. 

Rząd francuski przygotowuje zarzą
dzenia finansowe, mające dostarczyć 
środków, niezbędnych do pokrycia 
zwiększonych wydatków wojskowych. 

35 Jugosłowian wybrało wolność i 
zwróciło się do rządu włoskiego o u-
dzielenie azylu. 

Maurice Thorez udaje się do Italii, 
aby przeszkodzić zjednoczeniu włos
kich socjalistów. 

warszawskim "Przegląd Kulturalny" 
z 2—8 sierpnia b. r. W artykule tym 
Mackiewicz m. in. napisał: "W Lon
dynie egzekucja skazańców przez po
wieszenie odbywa się na zamkniętym 
podwórzu więzienia w Brixton... o go
dzinie 5 rano... przy każdej egzekucji 
zbiera się o tej mglistej piątej rano 
przez więzieniem Brixton jakieś od 
dziesięciu do dwudziestu tysięcy lu
dzi... Patrzą oni na mury więzienia... 
i widać czują niezrozumiałą dla nas 
rozkosz, że oto tam, za tym murem, 
w danej chwili, jakiegoś człowieka spo 
tykają cierpienia niewymowne". 

Gdzie indziej, w tym samym arty
kule, Mackiewicz napisał, że Anglicy 
mają "w sobie pewną cechę narodo
wą, bardzo brzydką, a jednak bardzo 
dominującą... sadyzm, poczucie ucie
chy z cudzego cierpienia". Przeciwko 
tym opiniom Mackiewicza wystąpił 
Stefan Litauer, b. przedstawiciel Pol
skiej Agencji Telegraficznej w Londy
nie i zwolennik ministra Becka, który 
w czasie wojny bardzo wcześnie zwią
zał się z komunistami. Litauer oświad
czył w artykule ogłoszonym w "życiu 
Warszawy" z 13 sierpnia b. r., że os
karżanie przez Mackiewicza Anglików 
o odczuwanie rozkoszy z powodu cier

pień innych nie ma żadnych podstaw. 
Podał on w wątpliwość, czy naprawdę 
na placu przed więzieniem w Brixton 
zmieścić się może choćby tylko 2.000 
ludzi, a co dopiero 20.000, o jakich 
mówił Mackiewicz. Następnie podał, że 
w Londynie Mackiewicz interesował 
się tylko sprawami polskimi i prawie 
wcale nie miał kontaktu ze społeczeń
stwem angielskim. Najciekawsze jest 
jednak zakończenie artykułu Litaue
ra: "Zachowanie się Mackiewicza jest 
sprzeczne z zasadami obowiązującymi 
w dzisiejszej Polsce... P. Mackiewicz 
jest w Polsce od niedawna, ale powi
nien już o tym wiedzieć". 

Ta polemika znamienna jest dla 
dwóch powodów. Po pierwsze dlatego, 
że Mackiewicz jeszcze raz odsłonił 
swój brak dyscypliny umysłowej i nie
odpowiedzialność wyrażającą się w sta 
wianiu skrajnych twierdzeń, a po dru 
gie dlatego, że komuniści w Polsce wy 
raźnie dali do zrozumienia, że Mackie 
wieżowi po powrocie nie wolno pisać 
tak jakby chciał, choćby kierował o-
strze wyłącznie przeciw Zachodowi. — 
Nawet więc przeciw Zachodowi będzie 
wolno pisać Mackiewiczowi tylko tak, 
jak tego wymagać będzie taktyka ko
munistyczna. (FEP). 

Jak uciekł Kaczmarek 
Dokończenie ze str. 1-ej 

ciąg dudnił, serce mi waliło. Ktoś prze 
szedł po korytarzu, ale kroki jego za
głuszył wkrótce hałas biegnącego po
ciągu. Wreszcie pociąg się zatrzymał. 
Wsłuchiwałem się z zapartym tchem 
w każdy odgłos z peronu. Nigdy nie po 
dróżowałem w takim podnieceniu ner
wów. Po dłuższej chwili — ciągnął 
Kaczmarek — jechaliśmy dalej na za
chód. Minęliśmy po krótkim postoju 
ostatnią stację przed granicą i znowu 
nikt nie wszedł. Wreszcie pociąg sta
nął na granicy. Siedziałem wciąż sku
lony nad drzwiami, czekając aż ktoś 
otworzy drzwi. Słyszałem jak odbywała 
się kontrola i rewizja, jak polscy i nie
mieccy urzędnicy kolejowi załatwiali 
sprawy służbowe. Po pewnym czasie 
nabrałem pewności, że przedział mój 
uznany został za pusty i że o pasz
port, którego nie miałem, nikt nie bę
dzie mnie pytać. 

— I co, dojechał pan szczęśliwie? 
— To jeszcze nie był koniec wiel

kich emocji. Mózg mój pracował go
rączkowo i precyzyjnie. W pewnej chwi 
li zdałem sobie sprawę, że może na
stąpić przejmowanie pociągu, połączo
ne z oglądaniem wszystkich poduszek, 
wałków i innych urządzeń. I wtedy 
mnie dostrzegą. W oka mgnieniu ze
skoczyłem z siatki i znowu zacząłem 
kręcić się po pociągu. W razie przy
łapania byłem gotów mówić, że za

spałem, i że nie wiem gdzie się znaj
duję. Zeszedłem nawet na peron. Gdy 
zaczęto robić przygotowania do odja
zdu, powróciłem do wagonu, światło w 
moim przedziale było już zgaszone. 
Raz jeszcze wdrapałem się na siatkę 
nad drzwiami i już z nieco spokojniej
szym sercem czekałem odjazdu. Koła 
pociągu znowu zadudniły. Na dworze 
było jasno. Zdawało mi się, że wraz z 
nocą minął koszmar strachu. Ale nie 
przestałem mieć się na baczności. Trze 
ba było teraz nie dać się złapać w 
Berlinie. Z pociągu wyskoczyłem na do 
brych paręset metrów przed główną 
stacją Berlina wschodniego. Prześlizg
nąłem się jakimś bocznym wyjściem i 
znalazłem się na ulicy. Była siódma 
rano. 

— A jak przedostał się pan do Ber
lina zachodniego? 

— To już nie było trudne. Jakaś 
poczciwa zieleniarka, którą zapytałem 
o drogę, domyśliła się, że jestem zbie
giem i zaproponowała mi trochę pie
niędzy na komunikację. Podziękowa
łem i odmówiłem. Wolałem iść piecho
tą. O 9-ej rano zgłosiłem się na poli
cji zachodnio-berlińskiej. Przyjęto mnie 
uprzejmie i poczęstowano śniadaniem. 
Panie! Nigdy mi tak kawa nie sma
kowała jak wtedy — rankiem 20-go 
lipca. 

— No, pewno. Po takiej podróży. 
(Q.). 

spekcji wizytatorów polskich — odwie
dzali czasem szkoły Komitetu. Oba
wiali się oni — jak się zresztą okaza
ło, niesłusznie — że polskość tych 
szkół utrudni przygotowanie naszej 
młodzieży do życia w środowisku bry
tyjskim. 

Najwymowniejszym dowodem, ze ta 
polskość nie była frazesem, jest fakt 
następujący. Szkoły średnie ogólno
kształcące Komitetu przygotowywały 
młodzież do matur angielskich, by u-
możliwić jej wstępowanie na uniwer
sytety. (Mówiąc nawiasowo, wyniki 
tych egzaminów dojrzałości były u pol 
skich chłopców i dziewcząt na ogół 
lepsze, a często znacznie lepsze, niż u 
abiturientów angielskich — z wyjąt
kiem oczywiście stopni z języka angiel 
skiego). Za zgodą czynników brytyj
skich młodzież polska mogła ochotni
czo uzupełniać swoją maturę angielską 
egzaminem z religii, języka, literatury, 
historii i 'geografii Polski, zdawanym 
przed komisją polską, i uzyskiwać w 
ten sposób polski egzamin dojrzałoś
ci. Otóż, mimo że praca ta była cał
kowicie dobrowolna, nie zdarzył się ni 
gdy wypadek uchylenia się przez ucz
nia czy uczennicę od tego egzaminu, 
którego złożenie uważali sobie za zasz 
czyt, a pracy związanej z przygotowa
niem się do matury angielskiej, zdawa 
nej w obcym języku, mieli niemało. 

Powiedzmy od razu, że ocena dorob
ku szkolnictwa polskiego w Anglii, wy 
rażona w omawianej oficjalnej publi
kacji brytyjskiej, jest entuzjastyczna. 
Autor stale podkreśla zarówno polski 
zapał do pielęgnowania kultury naro
dowej ,jak wysoką fachowość polskich 
pedagogów. Wyniki — pisze autor — 
były olbrzymie. Wyraziwszy wysokie 
uznanie naszemu rządowi w Londynie 
w czasie wojny za jego troskę o oświa
tę dla młodego pokolenia polskiego w 
różnych krajach oraz piękne osiągnię
cia, świadczące o "niezłomnym duchu 
polskim", przystępuje autor do oma
wiania działalności Komitetu Oświaty, 
ustanowionego przez rząd brytyjski ja 
ko wyraz wdzięczności za "bohater
stwo żołnierzy polskich, zwłaszcza za 
ich wspaniały wkład w bitwie nad W. 
Brytanią i w kampanii włoskiej". 

Ten jedyny w swoim rodzaju eks
peryment, w którym polska i brytyj
ska myśl pedagogiczna połączyły się 
we wspólnym wysiłku, najeżony był 
trudnościami. Autor zwraca m. in. u-
wagę na specyficzność zagadnień u-
chodźczych narodu tak "wysoce inte
ligentnego i indywidualistycznego" jak 
Polacy. Mimo to wyniki były imponu
jące. Omawiając nasze szkoły powsze
chne, autor cytuje arcypochlebny ra
port angielskiego inspektora ministe
rialnego, który wizytował polską szko
łę powszechną w Shephelbury. Jest to 
szereg pochwał dla fachowości i ojcow 
skiej opieki kierownika i nauczycieli, 
dla organizacji, metod i całej atmos
fery w szkole. 

Ten sam podziw wyraża autor pod 
adresem polskich szkół średnich. I 
młodzież, i nauczyciele musieli przecież 
pracować o wiele ciężej, niż ich kole
dzy brytyjscy, skoro obok przygotowy
wania się do matur angielskich w ob
cym języku realizowało się równocześ
nie program polski. Straszne przejś
cia młodzieży w Rosji, jej wędrówki 
przez kilka kontynentów musiały po
zostawić ślady w duszach i organiz
mach. Nie osłabiło to bynajmniej o-
choty do pracy i ochoty do zabawy, a 
popisy szkolne z polskimi tańcami i 
śpiewami zrobiły na autorze głębokie 
wrażenie. Statystyka wyników egzami
nów dojrzałości, zdawanych przed an
gielskimi komisjami uniwersyteckimi, 
wysunęła szkoły polskie na czoło szkół 
średnich w W. Brytanii. Wystawy prac 
uczniów polskiej Szkoły Technicznej w 
Lilford zainteresowały angielskie sfery 
przemysłowe i utorowały absolwentom 
drogę do firm brytyjskich. Wreszcie, 
politechnika polska w Londynie (Po-
lish University College) doprowadziła 
do dyplomów inżynierskich prawie 1000 
słuchaczy 5 wydziałów. Tu znowu po
chwały autora dla poziomu naukowe
go polskich profesorów oraz pracy i 
zdolności młodzieży. 

Wyraziwszy uznanie polskiemu per
sonelowi Centralnego Urzędu Komite
tu Oświaty, autor przechodzi do wnios 
ków. "Nigdy przedtem — pisze — ta
ka instytucja jak Komitet nie została 
(w Anglii) powołana do życia dla 
przyjścia z pomocą oświatową odłamo 
wi sprzymierzonego narodu, który dał 
na morzu, lądzie i w powietrzu boha
terskie świadectwo swej namiętnej wie 
rze w wolność, a który w wyniku nie
szczęśliwych kolei wojny przybył do 
naszego kraju w poszukiwaniu demo
kratycznej formy życia... Ci, którzy 
żyli i pracowali wśród Polaków, wie
dzą coś o patriotyzmie, odwadze i po
czuciu godności, które cechują ten na 
ród. Emigracja niesie ze sobą twardą 
próbę życiową. Jest stwierdzone pow
szechnie, że Polacy wychodzą z tej pró 
by jako godni szacunku i ciężko pracu 
jący obywatele". I autor kończy wy
rażeniem przekonania, że Komitet O-
światy dokonał wielkiego i trudnego 
dzieła: zapewnił wychowanie i wy
kształcenie Polakom w W. Brytanii. 

Tyle wybitny pedagog angielski. Dla 
nas jednak ważne jest nie tylko to, że 
Brytyjczycy nauczyli się cenić nasze 
cechy narodowe i nasze wysiłki, że po 
znali wartość kultury polskiej. Jeszcze 
chyba donioślejsze jest to, że młodzież 
nasza w Anglii nie wynarodowiła się, 
ze poważna jej część otrzymała wycho 
wanie i wykształcenie w duchu naro
dowym, nie wypaczonym bolszewicką 
ideologią, i że bogata w te polskie war 

ci chce je oddać na usługi OJczy-
zny. gdy wybije godzina wolności i po 
wrotu emigracji do Kraju. 

Ignacy WIENIEWSKI. 
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W OBRONIE BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
W miarę jak zbliża się data procesu, 

który może zadecydować o losie 
Biblioteki Polskiej w Paryżu, rośnie 
wśród wychodźstwa polskiego we Fran 
cji oburzenie. Przekonało się ono, że 
reżym, który przychodzi doń z pro
pagandą o polskości, demokracji, pra
worządności, za wszelką cenę chciałby 
zniszczyć Bibliotekę Polską jako ośro
dek niezależnej myśli polskiej i prze
kształcić ją w centrum propagandy ko 
munistycznej na Zachodzie. Toteż u-
chodźstwo polskie nie ustaje w wysy
łaniu listów do premiera Guy Mollet, 
protestujących przeciwko reżymowym 
zakusom. 

Poniżej drukujemy niektóre z tych 
listów. — Red. 

Monsieur le Président, 
Le Comité Directeur de la lr'' Ré

gion de l'Association des Anciens Com
battants Polonais en France agissant 
au nom des sections appartenant à 
cette Région : 1) Section de Bruay en 
Artois; 2) Section de Divion; 3) Sec
tion de Maries les Mines; 4) Section 
de Calonne Ricouart; 5) Section de 
Noeux les Mines; 6) Section de Hou-
dain ; 7) Section de Béthune — a 
l'honneur de vous prier de bien vou
loir vous occuper de l'affaire de la 
Bibliothèque Polonaise de Paris. 

Cette Bibliothèque, ce n'est pas seu
lement une bibliothèque importante, 
mais aussi et surtout un sanctuaire 
plein de traditions et de souvenirs 
historiques les plus chers à tous les 
Polonais. Elle est l'œuvre de l'ancien
ne Grande Emigration Polonaise en 
France, elle appartient à l'Emigration 
actuelle, aux Polonais libres. 

Or le régime communiste, imposé à 
la Pologne après la guerre, veut s'em
parer de cette Bibliothèque pour en 
faire l'instrument de sa propagande. 
Par les machinations des communis
tes les scellés ont été apposés il y a 
quelques semaines sur les portes de 
l'immeuble du Quai d'Orléans. 

Il s'agit de défendre cette institu
tion vénérable. Il s'agit d'enlever les 
scellés le plus tôt possible. Il s'agit 
d'écarter une fois pour toutes la me
nace qui pèse sur elle. 

Monsieur le Président, nous, anciens 
combattants polonais, tous mineurs 
travaillant pour la France, nous comp
tons sur votre aide puissante dans 
cette affaire. 

Pour le Comité Directeur, 
Pierre KULTONIAK, Président. 

V 
Monsieur le Président, 

Les Polonais groupés dans l'Union 
des Anciens de la Résistance Polonai
se POWN Réseau "Monica" — Région 
de Bruay en Artois suivent avec in
quiétude l'affaire de la Bibliothèque 
Polonaise à Paris. 

Nous sommes tous effrayés que le 
régime communiste de Varsovie me
nace l'existence et l'indépendance de 
cette Bibliothèque, qui est le plus 
grand trésor de la culture polonaise 
formé par l'ancienne Grande Emigra
tion. 

Nous nous référons à vous, Mon
sieur le Président, confiants que le 
gouvernement français, qui depuis cent 
ans accordait sa protection et le droit 
d'asile à cette institution — ne per
mettra pas qu'elle devienne la proie 
des communistes. 

Nous, anciens Résistants Polonais 
qui avons combattu pour la France, 
au nom de nos morts qui sont tombés 
pour elle, nous comptons sur vous, 
Monsieur le Président, et nous avons 
la ferme confiance que le Gouver
nement que vous présidez n'admettra 
pas que ce monument du patriotisme 
polonais tombe entre les mains des 
communistes. 

Pour la Région de Bruay en Artois 
de l'Union des Anciens de la Résis
tance Polonaise POWN, 

CZESAK, Président. 

V 
Monsieur le Président du Conseil, 
Le Comité Local des sociétés polo

naises de Bruay en Artois (Pas de Ca
lais), affiliés à l'Union Centrale des 
Polonais en France, s'adresse à vous, 
Monsieur le Président, avec la sup
plique suivante : 

Pendant notre dernière réunion, 
nous avons discuté sur le danger qui 
menace la Bibliothèque Polonaise de 
Paris. Les scellés ont été apposés sur 
cette vénérable et antique institution 
chère à tous les Polonais. Le travail 
a cessé et on parle beaucoup que cet
te Bibliothèque doit être remise au ré
gime de Varsovie. 

Nous sommes bouleversés en appre
nant cette nouvelle. Nous ne savons 
pas si la France se rend compte de 
ce que la Bibliothèque Polonaise est 
pour nous Polonais habitant la Fran
ce. 

Cette Bibliothèque a été fondée, 
après la révolution de juillet 1830, par 
les héros polonais de l'insurrection 
contre le tsar russe. Après l'insuccès 
de l'insurrection, ils émigrèrent en 
France et fondèrent cette Bibliothèque 
qui devait être le foyer de notre ci
vilisation et de notre esprit de la li
berté. La France a toujours protégé 
cette Bibliothèque pleine de souvenirs 
et de traditions historiques. Cette Bi
bliothèque était pour nous un lien en
tre nous, émigrés polonais, et la Po
logne immortelle, ainsi qu'entre nous 
et la France hospitalière qui nous a 

reçus et à qui nos pères, nous mêmes 
et nos enfants donnons notre travail 
et notre sang. 

Monsieur le Président, ne permettez 
pas que cette Bibliothèque, sanctuaire 
du patriotisme et de notre culture, 
tombe entre les mains des occupants 
de la Pologne d'aujourd'hui, ne per
mettez pas qu'elle subisse une soviéti-
sation pareille à celle qui est imposée 
à notre pays. 

Pour le Comité Local, 
WYBIERAŁA, Président. 

Listy podobnej treści wystosowały 
do premiera Guy Mollet następujące 
organizacje: Niezależny Związek Na
uczycielstwa Polskiego we Francji o-
raz koła Związku Rezerwistów i b. 
Wojskowych w Auberchicourt, Abscon, 
Escaudain, Denain i Sessevalle. 

ŚP. 
Od kilku lat był już tak ciężko cho

ry, że przyjaciele z dnia na dzień 
spodziewali się katastrofy. Przyjacie
le!? Przyjaciele — to znaczy wszyscy, 
którzy go znali, którzy go kiedykolwiek 
widzieli, którzy go czytali, którzy o nim 
słyszeli. Ten cudowny człowiek nie 
miał wrogów, miał samych przyjaciół. 
Tak było zawsze, w Polsce, podczas 
wojny, na emigracji. Zazwyczaj ten 
brak wrogów jest oznaką braku włas
nej osobowości czy słabego charakte-
tu. Z Bogusławskim było inaczej. Był 
to człowiek zdecydowanych, nieustęp
liwych przekonań, przewrażliwiony na 
punkcie godności i honoru, nie ukry
wający nigdy swego zdania, sprzeciwu 
czy oburzenia. Kariera czy warunki by 
tu nigdy nie odgrywały roli nadrzęd
nej w jego życiu. Potrafił zdobywać się 
na rezygnację czy opór tam, gdzie 
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czemu wszystkie warstwy społeczne sto 
piły się w naród wszechstronny. Po 
trzecie, z kraju ubogiego w skarby zie 
mi zamieniliśmy się w kraj wyjątko
wo pod tym względem uprzywilejowa
ny. Po czwarte, niektóre oznaki wska
zują, że imperializmy naszych sąsia
dów nie będą dla nas tak groźne jak 
dotychczas, o ile tylko potrafimy się 
w porę uwolnić od jarzma sowieckie
go. Wreszcie, rozwój stosunków w świe 
cie nie sprzyja utrzymaniu barier, któ
re w przeszłości oddzielały nas od wie
lu krajów, i stwarza równouprawnie
nie tam, gdzie byliśmy w okresie dwu
dziestolecia kopciuszkiem pozbawio
nym głosu. W tych warunkach roz
proszenie znacznej części narodu mo
że być czynnikiem powiększającym je
go siłę i znaczenie. 

Zacznijmy od pierwszego punktu. 
Po wojnie, przyrost naturalny w Pol 

sce był niespodziewanie wysoki i jak 
dotychczas nie spada poniżej 1,8 pro
cent. O tym na ogół wiemy. Warto je 
dnak zwrócić uwagę na to, że pod 
tym względem różnimy się zasadniczo 
nie tylko od narodów zachodniej Eu
ropy, ale także od Sowietów. Z ostat
nich danych sowieckich wynikałoby, 
że przyrost naturalny wynosi tam 
mniej niż 1 procent rocznie, a istnie
je wiele podstaw do przypuszczenia, 
że dąłie te są jeszcze zbyt optymistycz 
ne z sowieckiego punktu widzenia. 

Przypatrzmy się teraz zestawieniu 
liczebności trzech narodów w roku 
1920 i 195S: 

1920 r. 1955 r. Przyrost % 
Polacy 20 mil. 30 mil. 50% 
Rosjanie 70mil. 95 mil. 35% 
Niemcy 65 mil. 70 mil. 8% 

Zmniejszenie się rozpiętości między 
narodem polskim a niemieckim jest 
bardzo widoczne. Wynika ono stąd, że 
po pierwsze, Niemcy mieli zawsze o 
wiele niższy przyrost naturalny, po 
drugie stąd, że ponieśli w czasie dru
giej wojny światowej stosunkowo więk 
sze straty niż my. 

Zestawienie moje nie dotyczy 
państw, lecz narodowości. Z tego po
wodu do ludności polskiej państwa w 
obecnych granicach (27 milionów bez 

-mniejszości) dodałem trzy miliony Po 
laków w Związku Sowieckim i w za
chodniej Europie, a nie uwzględniłem 
emigracji zamorskiej, bo trudno o-
rzec, jak wielu tego typu emigrantów 
zaliczyć wypada do Polaków. Do spra
wy tej zresztą jeszcze powrócę. 

Cyfra Rosjan może budzić najwięk
sze wątpliwości. Jest ona szacunkowa, 
oparta o stosunek procentowy ludności 
rosyjskiej ZSSR w roku 1927, według 
urzędowej statystyki sowieckiej w od
niesieniu do obecnej ludności wszyst
kich ziem należących do Związku so
wieckiego w sierpniu 1939 r. (53 pro
cent od 180 milionów). Można by do 
tej cyfry dodać niewielką ilość Rosjan 
z ziem anektowanych. Gdyby się o-
przeć na źródłach emigracyjnych u-
kraińskich, to liczba Rosjan byłaby 
mniejsza, na odwrót, gdyby w Sowie
tach ogłoszono statystykę narodowoś
ci, to prawdopodobnie podanoby cyfrę 
większą. Sowiety podają jednak tylko 
cyfrę ludności poszczególnych repub
lik. 

Jedno jest pewne: o ile cyfra lud
ności Rosji jest dziś większa niż 95 
milionów, to wynika to jedynie z na
cisku rusyfikacyjnego, a nie z więk
szej prężności demograficznej narodu 
rosyjskiego. System koncentrowania 
Rosjan w miastach przemysłowych na 
terenie republik mniejszościowych dał 

nieoczekiwany rezultat : silniejsze 
zmniejszenie przyrostu naturalnego Ro 
sjan niż innych narodowości ZSSR. 
Na terenie Sowietów odbywa się stały 
wyścig między rosrostem demograficz
nym nierosyjskich narodowości Zwią
zku a polityką rusyfikacji i ucisku na 
rodowego. To jest istotna przyczyna 
dyktatorskiej formy rządów, a zara
zem najtrudniejszy problem wewnętrz 
ny Związku Sowieckiego. 

Najbliższe lata przyniosą nam pew
ne zmniejszenie prężności demogra
ficznej, gdy do lat 18 dojdą mniej li
czne roczniki wojenne (od 1958 roku), 
ale po 5 latach układ wieku zacznie 
się znów zmieniać szybko na korzyść. 
Zauważmy mimochodem, że zmniejsze 
nie liczby urodzeń przed wojną było 
wynikiem wchodzenia w wiek płodno
ści mniej licznych roczników z lat 
pierwszej wojny (1914—1920), począw
szy od roku 1933. 

Szczególna sytuacja narodu polskie
go polega na tym, że szczyt prężności 
demograficznej osiąga on równocześ
nie z pełnym włączeniem wszystkich 
warstw do świadomej wspólnoty naro
dowej. Takie włączenie jest możliwe 
tylko przy pewnym poziomie oświaty, 
którego nie było w roku 1920, a który 
osiągnęliśmy w roku 1939. Prawda, że 
już w wojnie z bolszewikami polski 
chłop i polski robotnik instynktownie 
wziął udział w obronie państwa pol
skiego przed bolszewikami, ale z wy
jątkiem niektórych okolic czy wielkich 
miast nie był jeszcze w pełni zdolny 
do działania politycznego, a niski po
ziom oświaty hamował jego awans spo 
łeczny. 

Kongres Wolnej Kultury Polskiej 
Dnia 10 września 1956 o godzinie 20,05 

RADIODIFFUSION FRANÇAISE (Chaîne Nationale) 
nadawać będzie 

KONCERT 
WSPÓŁCZESNEJ MUZYKI POLSKIEJ 

w wykonaniu 
ORCHESTRE RADIO SYM PHONIQUE 

pod dyrekcją Andrzeja PANUFNIKA 
W programie : , 

1. - CONCERTO IN MODO ANTICO 
na orkiestrę smyczkową, trąbki, harfę, cymbały i klawesyn 

Andrzeja PANUFNIKA 

2. - CONCERTO 
na skrzypce i orkiestrę 
z udziałem, solisty 

3. - TROISIEME SYMPHONIE 
na dwie orkiestry smyczkowe 

4. - MARCHE - IMPROMPTU 
na orkiestrę 

A. SZAROWSKIEGO 
Wacława NIEMCZYKA 

Romana PALESTRA 

Andrzeja PANUFNIKA 

UCZCIWA GRA 
CZÏ  PODSTĘP? 

Dokończenie ze str. 1-ej 
ci; należy mieć nadzieję, że mimo licz 
nych błędów popełnionych w przeszło
ści, nowego, decydującego błędu samo 
bójstwa politycznego nie popełni. 
"Speriamo bene" — jak mówią Wło
si. 

Unifikacja socjalizmu włoskiego, je
żeli ona nastąpi, musi mieć natych
miastowe reperkusje w dwóch dziedzi
nach włoskiego życia politycznego: le
wica, a nawet część centrum demokra 
cji chrześcijańskiej będzie miała łat
wą drogę do "otwarcia na lewo". O-
twarcie takie pociągnęłoby za sobą o-
dejście z bloku rządowego liberałów, 
a zapewne i rozłam w demokracji 
chrześcijańskiej oraz zbliżenie się pra
wicy do monarchistów, czy neo-faszy-
stów, ponadto zmieniona sytuacja 
nie mogłaby pozostać bez wpływu na 
układ syndykalny Włoch. Dziś C. G. 
I. L., największa centrala włoskich 
związków zawodowych, ma wspólne 
kierownictwo: komunistów i socjalis-
tów-kolaborantów. Pewnego rodzaju 
"przegrupowanie" i zmiana układu sił 
musiałaby dotknąć i ten odcinek. 

Trudności więc, jak widzimy, jest 
wiele i sam akt unifikacji ich nie roz
wiąże automatycznie. 

Ciekawe jest, że włoska prasa ko
munistyczna zachowuje dużą rezerwę 

-w omawianiu rozmów połączeniowych 
włoskich partii socjalistycznych. So
cjalizm oparty na uczciwej bazie in
nej niż baza ideologiczno-taktyczna 
partii Nenni'ego, w dzisiejszej sytuacji 
politycznej Włoch i przy dzisiejszym 
kryzysie i fermencie wewnątrz włoskiej 
partii komunistycznej — stałby się sil 
ną zaporą przeciw wpływom komunis
tycznym we włoskim społeczeństwie. 

Najbliższe dni wykażą, czy do połą
czenia dwóch partii dojdzie, a najbliż 
sza przyszłość wykaże dobrą wolę 
kontrahentów, wykaże, czy dzisiejsze 
rozmowy to uczciwa gra, czy też pod
stęp jednej strony, za którą ktoś się 
kryje. Wiadomo kto. 

Witold ZAHORSKI. 

Każdy historyk zauważy, że wejście 
w życie polityczne wszystkich warstw 
narodu pociąga za sobą ogromne wzmo 
żenie aktywności politycznej narodu. 
Bardzo dużo dzieli mnie od min. J. 
Poniatowskiego, ale podpisuję się pod 
jego tezą, wypowiedzianą na lamach 
"Kultury" : 

"Dokonywujące się scalenie psychicz 
ne i gospodarcze narodu polskiego, za
nikanie przeciwieństw wsi i miasta 
podnosi jego siły, uzdolni go zapewne 
bardziej do samodzielnej roli wśród są 
siednich narodów". ("Milowe słupy", 
"Kultura" nr 105-106). 

Ten optymistyczny pogląd podzie 
lam tym bardziej, że moim skromnym 
zdaniem naród polski nie potrzebuje 
— jak to sugeruje autor — szukać do
piero "podstaw filozoficznych" i "świa 
topoglądu". Dawno je ma. Musi tylko 
zdobyć się na umiejętność i siłę woli, 
konieczną dla wytworzenia i wcielania 
w życie konsekwentnej ideologii spo
łecznej, wynikającej z tych podstaw 
filozoficznych i z tego poglądu na 
świat. 

Jest rzeczą nader wątpliwą, by wiele 
mu przy tym mogły pomóc jakobińskie 
tradycje radykalizmu szlacheckiego, 
ślepe przejmowanie tego radykalizmu 
było jednym z objawów szlacheckiej 
miękkości. Nie widząc, że przerzucanie 
obcych wzorów na teren polski, tak od 
rębny pod względem tradycji kultural
nych i społecznych, nie może dać roz
wiązania zagadnień polskich, nasi ja
kobini torowali tylko drogę obcym kon 
cepcjom, które zamiast wyzwolić na
ród oddawały go w niewolę obcej my
śli. 

Fanatyczne umiłowanie wolności 
może narodowi zapewnić wielkość tyl
ko wtedy, o ile łączy się z wielkimi am 
bicjami twórczymi i żelazną dyscypli
ną, jaką nakładają jego członkowie — 
sami sobie. Prawdę mówi Poniatowski, 
że chłop nasz jest wspaniały. Zawdzię 
cza to swemu poglądowi na świat. Jest 
twardy i pełen inicjatywy, inteligent
ny, twórczy i umie zachować z prze
szłości wszystko co zachować warto. 
Taki sam jest naród polski, który o-
piera się o chłopów lub ludzi bardzo 
niedawno wyszłych ze wsi. 

Wojciech ZALESKI. 

wszyscy inni uginali się, zasłaniając 
się dyscypliną czy koniecznością życio 
wą. Był nieustraszony w mówieniu pra 
wdy, nie zważając na konsekwencje o-
sobiste. Polski Don Kichot w najpięk
niejszym, czarującym wydaniu. 

Mimo że każdy, kto go znał, czuł się 
jakby w ogromnej rodzinie jego przy
jaciół, — niczyja przyjaźń nie była dla 
nikogo tak cenna jak jego właśnie. 
Ktoś kiedyś powiedział, że rozmawia
jąc z Bogusławskim czuje się trochę 
tak, jak na spowiedzi. Bogusławskiemu 
nie można było skłamać, nie można go 
było oszukać, nie można było zataić 
przed nim najmniejszej niewłaściwoś-. 
ci czy nawet nietaktu. Patrzył swymi 
dobrymi, niewiadomo smutnymi czy u-
śmiechniętymi oczyma, jakby pytając: 
"po coś to zrobił?" Bogusławski był 
żywym wcieleniem kodeksu honoru, 
prawości, sumienności. 

Wojsko było jego największym umi
łowaniem. Przed laty, w Polsce, byt 
taki drugi żołnierz-poeta: Artur Opp
man (Or-Ot). Byli oczywiście najser
deczniejszymi przyjaciółmi. I dziś, gdy 
już ich nie ma wśród nas, wydaje się 
jakby wraz z nimi zeszła do grobu le
genda, cały urok i piękno Wojska. Od
chodzą od nas, i tu na uchodźstwie, 
i tam w Kraju, ludzie wielcy, zasłu
żeni, nasi nauczyciele i mistrze, prze-, 
łożeni i dowódcy, przyjaciele i najbliż
si. Lecz niczyja mogiła nie pochowa 
tyle wdzięku, subtelności, czarującej 
kultury osobistej, dobrego wychowania, 
tyle dobroci, szczerości, tyle — powie
działbym — polskiego, co było w Bogu
sławskim. Zycie nasze bez kraju, na 
obczyźnie, pozbawione obecności tego 

. człowieka, będzie jeszcze bardziej sza
re i trudne. 

Ukochaniem Bogusławskiego były 
dzieci, śmierć córki, kiskunastoletniej 
poetki (i również jak ojciec — żołnie
rza) pogłębiła w nim tę miłość. W je
go wierszach i powiastkach dla dzieci 
jest tyle uroku i czystości, że pozo
staną one na zawsze w skarbnicy pol
skiej literatury dziecięcej. Ale nie tyl
ko ta poezja zostanie zachowana. Po
zostanie wieczną i jego poezja dla do
rosłych. Poezja ta nie będzie, być mo
że, zaliczona do poezji wielkiej. Ale 
nie tylko wieszcze i klasycy kształtują 
kulturę poetycką narodu, nie tylko o-
ni utrzymują poezję przy życiu. Le
nartowicz, Asnyk czy Słoński nie byli 
wielkimi poetami, ale wiersze ich bu
dziły, i nadal budzą, w nas tyle naj
piękniejszych uczuć, że każdy (w skry 
tości!) stawia ich, bodaj za jeden czte 
rowiersz, na równi z Mickiewiczem czy 
Słowackim. Twórczość literacka Bogu
sławskiego, jak całe jego życie, była na 
cechowana tak szlachetną miłością do 
ojczyzny i ludzi, takim poczuciem do
bra i piękna, że pozostanie na zawsze 
w rejestrze kultury narodowej. 

Dusza Bogusławskiego była jasna i 
szczera, jak dusza Podbipięty. Nie 
darmo Sienkiewicz był ulubionym au
torem i mistrzem Bogusławskiego! 
Gdybym miał wygłosić przemówienie 
nad grobem naszego — nas wszyst
kich — wielkiego przyjaciela, pułkow
nika Antoniego Bogusławskiego, od
czytałbym to, co mówił ksiądz Mucho-
wiecki nad grobem pana Longinusa : 
"Co tam za stukanie słyszę po nocy 
w niebieskie podwoje? — pyta sędziwy 
klucznik Chrystusowy"... 

Ryszard WRAGA. 

Kongres gleboznawców 
Od 29 sierpnia odbywa się w Pary

żu VI światowy Kongres Gleboznaw
ców, który zgromadził ponad 800 de
legatów z całego świata. Polska jest 
reprezentowana przez 6 uczonych; są 
nimi profesorowie M. Górski, L. Kró
likowski, A. Musierowicz, Z. Ziemięc-
ka, z Warszawy, prof. M. Strzemski z 
Puław i prof. B. Dobrzański z Lubli
na. 

Oprócz tego na kongresie znalazło 
się dwóch Polaków, a mianowicie dr 
Tadeusz Nowakowski ze stacji doś
wiadczalnej brytyjskiej w Rotham-
stead, który wchodzi w skład delega
cji brytyjskiej i inż. Tadeusz Wąso
wicz, członek delegacji Sudanu. 

Inny Polak, S. Radwański z Gold 
Coast, nadesłał swoje dwie prace nau
kowe. 

Kongres obraduje w Maison de la 
Chimie pod przewodnictwem p. A. Ou-
din, Francuza, prezesa Międzynarodo
wego Stowarzyszenia Gleboznawstwa 
(Association Internationale de l'Etu
de du Sol). 

Skład delegacji polskiej pod wzglę
dem naukowym jest dosyć silny; prof. 
Górski jest już od dawnych czasów 
przedwojennych znanym specjalistą. 
Rzuca się jednak w oczy brak znajo
mości języków zachodnich, tak w de
legacji polskiej, jak i u innych sate
litów. Utrudnia to oczywiście kontak
ty z innymi uczonymi. 

Polacy są zakwaterowani w jednym 
hotelu z delegacją sowiecką (32 oso
by), w pobliżu kościoła polskiego. Os
tatniej niedzieli trzech sowieciarzy 

ś. f P. 

Antoni Bogusławski 
podpułkownik dyplomowany 1-go Pułku Ułanów Krechowieckich, 
poeta i dziennikarz, wieloletni prezes Związku Dziennikarzy i Pisarzy 
Polskich, senior Dziennikarstwa Polskiego na obczyźnie, kawaler "Vir
tuti Militari" i wielu innych orderów polskich i zagranicznych, uro
dzony w Warszawie 29 listopada 1889 roku, zmarł w Londynie dnia 
31 sierpnia 1956 roku, 

o czym zawiadamiają w najgłębszym żalu 
ZARZĄD ODDZIAŁU S. P. K. WE FRANCJI, 

SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLSKICH WE FRANCJI 
i REDAKCJA "SYRENY". 

przyszło do tego kościoła na nabożeń
stwo; Polacy nie pokazali się. Może 
dlatego. 

Delegacja polska jest w porównaniu 
do innych krajów bardzo słaba iloś
ciowo. Niemcy Wsch. mają 14 delega
tów, Hiszpania — 36, Jugosławia — 16, 
W. Brytania ponad 100, Maroko — iO, 
Włochy — 33, malutka i odległa No
wa Zelandia — 7, Izrael — 5, nawet 
Malaje — 3. 

A może reżym sądzi, że nawet najlep 
si uczeni nie uratują rolnictwa polskie 
go od bankructwa wobec stosowalna 
samobójczej polityki rolnej ? 

LISTY DO REDAKCJI 
"STERUJE 

W DOŚĆ DZIWNYM KIERUNKU" 

Szanowny Panie Redaktorze, 
W nr 8 "Kultury" słynne "enfant 

terrible" J. Mieroszewski zakończył 
swój błyskotliwy artykuł zdaniem: "że 
celem naszej polityki jest wyłącznie 
odzyskanie niepodległości a nie... za
głada Związku Sowieckiego i wynisz
czenie komunizmu na wszystkich lą
dach ziemi". 

Zdanie to spotkało się z ostrą od
prawą p. Janusza Kowalewskiego, o-
głoszoną w "Kulturze" nr 9. Nie do
tknął on jednak dalszego ostatniego 
zdania Mieroszewskiego, w którym mó 
wi on: "Przeciwnie, pragniemy z Zwią 
zkiem Sowieckim normalnych stosun
ków, jakie winny panować pomiędzy 
państwami, które z sobą sąsiadują". 

Cudowne to życzenie p. Mieroszew
skiego powiada: byle tylko nam było 
dobrze, wszystko jedno co stanie się z 
Ukraińcami, Białorusinami i innymi 
nam przygranicznymi narodami. Ja
każ jest różnica między tym rozumo
waniem Mieroszewskiego a życzeniami 
np. Anglików: byleśmy handlowali z 
Sowietami, wszystko jedno co się dzie 
je za żelazną kurtyną z Polakami włą
cznie? 

Od pewnego czasu "Kultura" ste
ruje w dość dziwnym kierunku. 

Łączę wyrazy poważania. 
Genewa. 

(Nazwisko i adres Redakcji znane) 



Harcerstwo w dniu Święta Żołnierza 
^yiia 15 sierpnia b. r., w dzień Wnie Iowy, wykonane przez dzieci z Anglii 

"bowstąpienia N M.P. Święta 2oł- pod kier. p. Bętkowskiej. 
Ł . ____ , 1 i »tTTTrlrATIo.tlA 

nierza oraz zakonczenia II-go turnusu 
kolonii letnich, w Ośrodku Harcerskim 
Stella Plage odbyła się piękna uroczy
stość patriotyczna. 

Uroczystość tę poprzedziła Msza s w., 
z okolicznościowym kazaniem, odpra
wiona o godz. 9,30 w kościele w Cucą 
przez ks. Jankowskiego, przebywające-

zostanie na długo w pamięci uczestni
ków uroczystości. Będzie on przypo-

Po tańcach wykonano kilka insceni! minął współpracę i jedność wszystkich 
zacji pod kierownictwem pp. Bajówny, j grup społeczeństwa emigracyjnego. — 
Górskiej, Koniecznej, Palichlebówny i Nowszym emigrantom udało się od-
Brożka. Mimo iż wszystkie kostiumy j świeżyć swoim polotem atmosferę, a 
były ładne, jednak na szczególną uwa serca starszych zatętniły nutą na-
gę zasługują kostiumy i dekoracje p. rodową, świadczy to, iż pobyt w Stel-
Brożka, który wykonał 
czajną pomysłowością. 

Nad całością czuwał p. 
go w pobliskim Ośrodku KSMP. Serce który umiejętnie prowadził konferan-
radowało się na widok kościoła zapeł- sjerkę 
nionego po brzegi rodakami, gdyż miał 
ón widok polskiego kościółka wiejskie
go. 

Po spożyciu smacznego obiadu, cały 
Ośrodek zaczął przygotowywać się do 
imprezy, której początek ustalono na ! 
godz. 17-tą. W imprezie wzięli udział 
nie tylko wszystkie dzieci z Anglii i 
Francji, będące na koloniach, ale i nie 
którzy z letników. 

Uroczystość rozpoczął prezes Komi
sji Szkolnej Wydz. Opieki Rodz. z Pa
ryża p. E. Wrzesiński. Witając obec
nych, życzył gościom miłej rozrywki, a 
rodzicom nie tylko rozrywki, ale i mi
łego sprawdzianu postępów ich dzieci 
w nauce polskiej mowy. Następnie krót 
kie przemówienie wygłosił nauczyciel z 
Lourches, p. Baranowski, podkreśla
jąc znaczenie Cudu nad Wisłą w dzie
jach Polski i Europy. Przemówienie za 
kończył uczczeniem pamięci wszystkich 
którzy zginęli w obronie Ojczyzny, i 
ostatnich bohaterów walki o wolność 
Polski — powstańców Poznania. 

W pierwszej części oficjalnej, wyko
nane były następujące pieśni i dekla
macje: Pieśń Tułacza, Polska, Kra
kowiak Kościuszki, Wiązanka Pieśni 
Żołnierskich, O Moja Matko Czapskie
go. Następnie wykonana została przez 
drh. Celkę i drużynę "Bałtyk" insce
nizacja p. t. "O Jurku Bieżanie". O 
wielkim wrażeniu i wzruszeniu, jakie 
wywołała ta inscenizacja, świadczyły 
łzy spływające po policzkach niektó
rych widzów. 

Z kolei nastąpił występ Piotrusia 
Ragi ni (Jasio) i Zdzisia Wrzesińskiego 
(Kasia) w inscenizacji p. t. "Dokąd 
jedziesz, Jasiu". Publiczność przyjęła 
ich wybuchem śmiechu i oklaskami. 

W drugiej części ujrzeliśmy tańce 
Grozik, Trojak i Owczarek, pięknie wy 
konane przez zuchów i harcerzy pod 
fachowym kierownictwem p. żyrom -
skiej, oraz Krakowiak zespołowy i so-

/O0CT30C^Q< >o< >n< >r>< >n< >n< -, 

Dzień 15 sierpnia w Stella Plage po 

je z nadzwy- la Plage nie ogranicza się jedynie do 
! słodkiej bezczynności; przeciwnie, wa-

Wrzesiński, kacje w Stella Plage pozwalają na roz 
budzenie najlepszych wartości pol
skich. 

Z d z i s ł a w .  

Federacja Polskich Obrońców Ojczyzny 
Okręg Północ 

zaprasza uprzejmie Rodaków z Lille i okolicy na 

OBCHdD ŚWIĘTA ZMIERZA 
który odbędzie się 

w niedzielę 16-go września b. r. 
według następującego programu : 

Godz. 9 : Uroczysta Msza Święta w Kaplicy Polskiej w Lille — rue 
de 1'Hópital-Militaire. 

Godz. 18 : Akademia 

w Domu Kombatanta w Lille, 107, r. Royale. 
PROGRAM ARTYSTYCZNY pod kierownictwem Czesława Krerowicza 

W s t ę p  w o l n y  

Nowy rok szkolny 
w Les Ageux 

lVJowy rok szkolny w Polskim Gimna-
' ' zjum i Liceum w Les Ageux roz
pocznie się we wtorek dnia 2 paździer 
nika b. r. w dotychczasowej siedzi
bie szkoły. Internaty dla uczniów i u-
czennic będą czynne od poniedziałku 
dnia 1. 10., w którym to dniu cała 
młodzież szkolna winna się zgłosić w 
szkole. 

Prospekt omawiający warunki nau
ki i przyjęcia do szkoły oraz informa
cje dla rodziców i opiekunów w spra
wie wyposażenia osobistego młodzieży, 
ukazują się oddzielnie i będą rozesła
ne rodzicom młodzieży zeszłorocznej, 
mogą też być przesłane na żądanie 
wszystkim osobom zainteresowanym. 

Zapisy na rok szkolny 1956-1957 dla 
nowych kandydatów zarówno uczniów 
jak uczennic — do wszystkich czterech 
klas gimnazjalnych i obu klas liceal
nych — trwać będą od dnia 10 do koń 
ca bieżącego miesiąca. — Szkoła przy-
muje również zgłoszenia w grupie hos 
pitantów-eksternów, to jest takiej mło 
dzieży, zwykle opóźnionej w nauce, któ 
ra ma warunki do samodzielnej nau
ki w domu i może dojeżdżać kilka ra
zy na miesiąc do szkoły dla otrzymy
wania niezbędnych wskazówek celem 

POLEGŁYM 
W HOŁDZIE 
ŻOŁNIERZOM POLSKIM 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Cha-
teauroux zorganizowało w dniu 15-tym 
sierpnia wyjazd autokarem do Le Cha 
lon, gdzie 20 czerwca 1940 polegli w 
walce z Niemcami polscy żołnierze 2. 
batalionu czołgów, i do Luęay-le-Ma-
le, gdzie zostali pochowani i gdzie sta 
raniem miejscowej gminy zbudowany 
został wspaniały grobowiec z napisem: 
Tu leżą chwałą okryci żołnierze pol
scy. 

Uroczystość w Luęay rozpoczęła się 
Mszą Św., którą odprawił miejscowy 
proboszcz ks. Bartolar, podnosząc w 
pięknym kazaniu, że Polacy 1 Francu
zi mają wspólne tradycje wolności i 
religijności: Francja ma Lourdes, Pol
ska — Częstochowę. Po mszy Św., na 
której obecni byli również kombatan-

Przeszło tysiąc egzemplarzy sprzedanych w ciągu dwóch tygodni ! 

ZOFIA ROMAN0WICZ 

M M M M  B A B A ®  
Cena książki fr. 500,— lub dolarów 1,50 lub sh. 

Zamówienia prosimy kierować do: 

„LIBELLA" 

10/-

Składnica Książek Polskich 
12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (4e) — France. 

Książka jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 
oraz u przedstawicieli pism. 

Ł¥® 

P O M O C  D O  P O L S K I  
Lekarstwa — Materiały — Żywność 

wysyła 

H A S K O B A  
121, Earls Court Rd., London S.W.5. England. 
Katalog 100 popularnych paczek wysyła na 
żądanie Administracja "Syreny", 20, rue 
L e g e n d r e ,  P a r i s  1 7 ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y j m u j e  

z a m ó w i e n i a .  

ci francuscy ze sztandarem, jak rów
nież miejscowy mer, odśpiewano chó
ralnie "Boże coś Polskę". 

Z kościoła pochód, złożony z Pola
ków i ze wszystkich miejscowych or
ganizacji francuskich ze sztandarami 
i orkiestrą, ruszył pod pomnik, pod któ 
rym złożono wieńce. Po minucie ciszy 
zabrał głos p. Baudry, podnosząc nie
złomny patriotyzm Polaków. 

Z kolei udano się na cmentarz, gdzie 
pochowani są polscy żołnierze. Przed 
grobowcem, starannie przybranym w 
kwiaty, ustawiły się sztandary, delega 
cje, dzieci szkolne; obecni byli p. Mar
tin, mer Luçay-le-Male, p. Savoie, 
mer z Faverolles, wszyscy radni i bli
sko 2.000 ludności. Po złożeniu licznych 
wieńców do zebranych przemówił pre
zes Koła Chateauroux p. Przekowiak, 
dziękując, w języku francuskim, wła
dzom samorządowym za wystawienie 
grobowca, a obecnym za przybycie na 
tę polską uroczystość, i podkreślając, 
że grobowce, świadczące o tym, że Po
lak w walce o wolność naszą i waszą 
nigdy nie szczędził krwi — rozsiane są 
po całym świecie: nad Wisłą, w Wil
nie i Lwowie, w Poznaniu, w Narwiku, 
w Monte Cassino, w Tobruku, w Falai
se. 

Po opuszczeniu cmentarza pochód 
powrócił pod merostwo, gdzie odegra
niem "Jeszcze Polska nie zginęła" u-
roczystość zakończono. 

S.P. 

JFDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

Tl 

Tel.: PLA 05-54 

- R E X  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine), 

ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 
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PARYŻ. — Stowarzyszenie b. Woj
skowych, 4, rue St. Denis, Paris 1-er, 
podaje do wiadomości, że w sobotę 8 
września br. o godz. 20 odbędzie się 
pierwsze powakacyjne zebranie mie
sięczne w sali 32, rue Basfroi, metro : 
Voltaire. 

Na porządku dziennym sprawy Krzy 
ża Ochotników i Mérité Combattant 
oraz wytyczne prac. Zarząd prosi o 
punktualne przybycie. 

Święto P.O.W.N. 
Obchód 15-tej rocznicy powstania 

Okręgu Lens Polskiej Organizacji Wal 
ki o Niepodległość (POWN) odbędzie 
się w niedzielę 16 września br. w Fou-
quieres-les-Lens. 

Program przedstawia się następu
jąco: 

Godz. 11,15 — uroczysta Msza św. 
na intencję Ojczyzny, którą odprawi 
w kościele Mericourt-Coron ks. dzie
kan Majchrzak. 

Przerwa obiadowa do godz. 15,30. 
O godz. 16-ej otwarcie akademii w 

sali p. Janko, 76, route Nationale, w 
Fouquieres-les-Lens. Na akademię zło 
żą się: odegranie hymnów przez orkie 
strę H. P. Iskra z Bruay, powitanie 
gości, słowo wstępne, występ koła śpie 
wu św. Cecylii z Billy-Montigny, prze 
mówienia, odznaczenie zasłużonych 
członków, występ zespołu muzyczno-
teatralnego Iskra z wesołym przedsta 
wieniem, występ koła śpiewu św. Cecy
lii, zakończenie akademii. 

O godz. 21-ej odbędzie się zabawa ta 
neczna. W czasie całej uroczystości — 
strzelanie do tarczy i loteria fantowa 
z wartościowymi wygranymi. 

Koledzy! Od naszego wspólnego 
wkładu pracy zależy powodzenie tej 
uroczystości, na którą serdecznie za
prasza wszystkie miejscowe i zamiej
scowe organizacje niepodległościowe ze 
sztandarami, a zwłaszcza sąsiednie O-
kręgi POWN i ich członków, jak rów
nież wszystkich Rodaków 

Zarząd Okręgu Lens POWN. 

Koło Ułanów 
Jazłowieckich 

Na Walnym Zebraniu Koła Jazło-
wiaków st. wachm. rezerwy kol. Bro
nisław Lesiuk-Szczapa wybrany został 
stałym delegatem Koła na terenie 
Francji. Ponieważ 3-ci szwadron pułku 
składał się w 90 proc. z emigrantów z 
Francji, troską Walnego Zebrania w 
Londynie było więc nawiązanie bliż
szego z nim kontaktu. We wszy
stkich sprawach związanych z naszym 
pułkiem, jak: wszelkie zaświadczenia 
z pułku; poszukiwania kolegów (adre
sy i t. d.) ; prawo otrzymania odznaki 
pułkowej ; stwierdzenie awansów lub za
świadczenia otrzymanego awansu w 
pułku; nawiązanie stałego kontaktu z 
Kołem Pułkowym i t. d. — koledzy Ja 
złowiacy niech się zwracają do mnie. 
Jak dawniej w pułku, tak dziś w cywi
lu — bądźmy wielką rodziną Jazło-
wiecką na emigracji! 

Bronisław Lesiuk-Szczapa, 25, rue 
St-Gabriel, Lille - St-Maurice. 
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pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW = 

S. OLŚNICKI ; 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e Ë 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 

= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacjl, sprowadzania rodzin fi 
I i t d. | 
S Wszelkie sprawy sądowe, cywilne I karne we Francji i w Polsce. SE 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  |  
Pm 

TO i OWO 
Abonenci encyklopedii sowieckiej co 

pewien czas otrzymują od jej redak
cji listy, polecające wyciąć tę czy in
ną stronicę i zastąpić ją nową. Tak, 
w swoim czasie kazano "wyciąć" ar
tykuł, wychwalający Berię i zastąpić 
go artykułem o morzu Beringa. Ostat
nio kazano usunąć życiorys chińskie
go komunisty Kao, jednego z protego 
wanych Stalina, i zastąpić go artyku
łem o nikomu nie znanym miasteczku 
w Tybecie, które na ten zaszczyt za
służyło jedynie dlatego, że nazwa jego 
zaczyna się na Kao. 

A kiedy wytnie się wszystkie stro
nice ? 

należytego przygotowania się do rocz
nego egzaminu końcowego. 

Adres szkoły: Lycée Polonais Les 
Ageux, par Pont Ste-Maxence (Oise). 

Dojazd z Paryża: a) Pociągiem z 
Gare du Nord do stacji końcowej Pont 
Stê-Maxence, na linii kolejowej do 
Compiegne; b) autobusem z Place de 
Stalingrad do m. Pont Ste-Maxence. 

Dyrekcja PoL Gimn.-Lic. Les Ageux. 

No pomnik w Dieuze 
(ciąg dalszy 4-tej listy zbiórki) 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk. Libercourt: 
Henryk Mocige — 500; Rybarczyk — 
500; Tadeusz Romanowski — 380; Jó
zef Krzywonoga — 200; Michał Ser-
waczek — 200; Marek Wincek — 200; 
Aleksander Lewandowski — 200; Jan 
Szwaj — 150; Franciszek Hojnacki — 
100; Wacław Nowacki — 100; Ignacy 
Idziarczyk — 100; Franciszek Palesz-
czuk — 100; Czesław Cieślewicz — 100; 
Stanisław Młynarek — 100; Piotr Hoj 
nicki — 100; Wojciech Glapa — 100; 
Kazimierz Hanowicz — 100; Michał 
Skolardzych — 100; Kazimierz Staś-
kiewicz — 100; Stanisław Szczotka — 
100; Marek Wiencek — 100; Mieczy
sław Trzegałkowski — 100; Jan Ku
czyński — 100; Antoni Witkowski — 
100; Franciszek Studziński — 100; A-
leksander Paleszczuk — 100; Piotr Ma 
ciejewski — 100; Władysław Niedź
wiedź — 100; Edmund Fialka — 100; 
Fuczyński — 100; Bernard Mały — 
100; Jan Nowacki — 100; Ignacy Ka-
łużniak — 100; Leon Rybowiak — 100; 
Stefan Franckowiak — 100; Wojciech 
Tomczak — 70; razem — 5.000 fr. 

" Koło Grenadierów Libercourt — 1.500 
franków. 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk. Raismes-
Vicoigne — 2.000 franków. 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk. Auby — 
1.000 franków. 

(ciąg dalszy nastąpi) 

Z żałobnej karty 

Ś. P. JÓZEF SCHABOWICZ 
W dniu 4 sierpnia b. r., po przewlek

łej i ciężkiej chorobie, zmarł w Liber
court zasłużony działacz społeczny, ś. 
p. Józef Schabowicz. 

Pogrzeb odbył się 7-go sierpnia przy 
licznym udziale publiczności i delega
cji PPS, TUR, POWN, polskich i fran
cuskich organizacji kombatanckich ze 
sztandarami. Ceremonią pogrzebową 
kierował T. Krawczyński. Po złożeniu 
tonącej w kwiatach trumny do grobu, 
przemówienie pożegnalne wygłosił zna 
ny działacz społeczny, W. Baran, pod
nosząc zasługi Zmarłego i wspomina
jąc dzieje Jego życia. 

Ś. p. Józef Schabowicz zetknął się 
za młodu, w Warszawie i w Pruszko
wie, z działaczami niepodległościowy
mi z obozu "Proletariatu", któremu 
przewodzili Limanowski, Kopciński, 
Daszyński; stał się gorliwym wyznaw
cą ich programu i jednym z podpo-
mendnych Tomasza Arciszewskiego. 
Pracując w metalurgii w Warszawie, 
brał udział w akcjach w Pruszkowie 
i pod Rogowem, i jako podejrzany zo
stał wysłany do Rosji. PPS umożliwi
ło mu wyjazd do Ameryki. Bojowy cha 
rakter nie pozwolił mu jednak na pro
wadzenie spokojnego życia, to też, po
wrócił on do kraju, gdzie dalej wal
czył o zrzucenie carskiego jarzma. W 
1922 roku znalazł się we Francji. Na
wiązawszy kontakt z CGT w Lens stał 
się bardzo czynny w komitecie propa
gandy sekcji polskich. Terenem jego 
działalności był również TUR; piasto
wał w nim przez pewien czas funkcję 
prezesa zarządu we Francji. W czasie 
okupacji hitlerowskiej znalazł się w 
szeregach POWN. — Po wyzwoleniu 
Francji stanął na czele okręgów P.O. 
W.N. i C.Z.P. w Ostricourt. Do ostat
nich chwil życia, walcząc z nieubłaga
ną chorobą, był myślą z bojownikami 
o wolność Polski. 

Emigracja traci w Nim zasłużonego 
społecznika, rodzina wzorowego męża, 
ojca i wychowawcę. 

Niech Mu ziemia francuska lekką bę 
dzie ! 

! KANCELARIA PRAWNA 

Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 
P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

PEŁNY WYKAZ 
NOWEJ TARYFY CELNEJ 

na towary wysyłane do Kraju, a obo
wiązującej w Polsce od dnia 1 paź
dziernika 1956 r., można otrzymać w 
Administracji "Syreny" po nadesła
niu 100 frs. w znaczkach pocztowych. 

l^UCHARKÇ lub KUCHARZA przyj 
mie od zaraz Restauracja Domu 

Kombatanta, 20, rue Legendre, Paris 
(17). Zgłoszenia przyjmuje kierownik 
Domu. 

w PARYŻU; 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

T ; ~ "" ~ ' •••••••«••« «znańskiego,* 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- Juré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e, 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 


